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Bitwa
ł_ ^Wyszykowały się

~"t I-go Legionu równym, po­
ważnym frontem.

Sino niebieski pluton za plu­
tonem na zakręcie placu, w yłaniają się z frontu, 
W  kilku chwilach, wielka kolum na czwórkowa 
gotowa już jest do wymarszu. W ymarsz smutny 
'i radosny, konieczny, a przecie z takiem  zakło­
potaniem przyjęty przez miasto. Chciało mieć 
Legion u siebie na wilji... Mieszkańcy drzewko 
żołnierzom w yprawiać mieli...

W idać w oczach ludności zalegającej chodni 
'dci myśl szczerą, delikatną i jakby pewne za­
wstydzenie, że gdy om tu w mieście wilję będą 
obchodzić, my tam  gdzieś w polu... w okopach, 
w szturmie, lub już ranni ..

Orkiestra gra „Hej strzelcy wraz“ . Szeregi 
rzekłbyś jeszcze silniej same w sobie okrzepły.

Na ezoło kolumny wyjeżdża podpułkownik K. 
Sosenkowski z kilkoma oficerami. Jak aś  pani 
wyrywa się z tłumu, podaje białe chryzantemy, 
chce coś powiedzieć, ale ucichła Dalej w ystę­
puje z g rupy szanowny siwowłosy delegat, od­
kryw a głowę, ma przemówić.

Cisza się rozpościera nad rynkiem. Sędziwy 
delegat patrzy  przez załzawione okulary, chry­
zantem y się bielą na siwym mundurze dowód­
cy, aż w ciszy tej i w powadze rozstania, stary  
jegomość zaczyna: „W imieniu tyciu.

Wiemy, z tak  daw na wiemy... W imieniu tych 
wszystkich, k tórzy tak  długo czekali, póki nie 
zaczną „nasi bić w  tarabany".

Słońce zachodziło, tclinąc na twarze jakąś łu­
nę i krwawiąc w listkach ofiarowanego kwiatu.

Ruszyliśmy drogą
jakiej nie stresci żaden poem at i nicza- 

wrze w sobie najlapidarniejsze słowo. Drogą i 
krajem , gdzie bili się ludzie.

W  rowach przydrożnych lożą nieszczęsne po- 
cliaratane konie, w dolinach wyświechtane ły­
siny ze słomy postojowe Na gościńcu, na po­
lach, puste blaszanki konserw, wdeptane w bło­
to naboje, to znów przez górę w yrżnięta szara 
p ręga okopów. Drzewa poranione, gałęzie ostro 
złamane wystrzałami, ówdzie dom z rozwalo­
nym  przez g ranat oknem Pod nogami kałuże 
krw i rzniętego bydła, kości, staro czapki żoł­
nierskie

22 g r u d n i a  1914 r. ponure -wietrzne po­
łudnic zastało I Legion w okolicy skąd
widać było lesiste rozfalowane pięknie góry. 
Żołnierze szli wmsoło, praw iąc wciąż o Bożem 
Narodzeniu, a  na gwerze jednego z mch tkwiło 
drzewko, chyba najpiękniejsze, jakie w tyua roku 
ujrzeć można było w Polsce. W lufę karabinu 
zatknął sobie żołnierz gałązkę choiny, uwiesił 
na niej dwie kartk i, k tóre niedawno z domu 
bj ł otrzymał, zaś gałązki, niby włosem aniel­
skim opasał ździebłem słomy, najwierniejszej 
towarzyszki losówr żołnierskich.

Teren, łożący przed nami objęty był walką. 
P iw ne jego przestrzenie zalegała podejrzana 
złowroga cisza, z innych rw ał ogień karabino­
wy, niezem nieustanne trzaskanie suchych hi 
czów. biegnące ze świstem, aż ku nam.

Mieliśmy wyprzeć nieprzyjaciela z pozycyi.

oponować wieś J
i wzgórza, odnośną na karcie zna­

czone cyfra..
Jakże imryCłi nabiera barw krajobraz, gdy 

walczyć wśród niego w ypada, w jak  zagadko­
wą moc przyoblekają się cyfry wzgórz, gdy ma­
ją  się stać miejscem zwycięstwa lub śmierci.

IV las, k tó ry  wziąć należało, prał} już szra- 
pnole naszej a rty lery i,  kw itnąc  coraz ńa jego 
gran icy  bialo-rudym kw iatem  dymu. W bujnej 
toni wzgórz łyska ty się kró tk ie  miecze blasku 
w ybuchów  arm at nieb. Pociski n ieprzyjaciel­
skie  zacięży, ć chciały nad mrowiskiem do boi u 
idącej piechoty.

A tak, prowadzony przez m ajora Kydzn, obci­
skać jął wzgórza. W szczegółach wykon} wali 
zadanie kapitan  TC. Drewniak i Bukaeki.

Pierwszy sunął wolno swą linią tyralierską. 
naprzód, pod ogniem karabinów' i karabinów 
maszynowych, drugi wszywając, krytym  ście­
giem marsz swych kompanii pod wrzgórzc, za­
chodził z boku.

Nieprzyjaciel, naciskany z dwóch stron, tu 
przewagą ognia, tam uw ikłany sznurem naszej 
ty ralierhi. nie wytrzymał szturmu, prócz strat 
dając nam  przeszło 400 jeńców. Nasz oddział 
a taku jący  tak się rozochocił, żc mackami buń ■ 
czueznych patroli sięgał już późno w nocy da­
leko poza własne pozycye. W it dy między i, i ne­
nii z 7 ludźmi podof.' Swiderski, wziął do nic- 
■woli wyższych oficerów' Bendcrskiego pułku 
y. podpułkownikiem na czclc, ogarniając ich w 
budce dróżnika pręą, s ta c ji  telefonicznej już 
na stronic rosyjskiej. Prócz podpułkownika 
wzięto w tedy dwóch kapitanów. dWóch porucz­
ników, 3 podporuczników i g8 lud/i.

Noc już był: zupełna, gdy ściągać jęły i 'O Z - 

glośne tętna walki ku jej ośrodkowi, źródłu, t. j- 
n i  odprawę do kw atery podpułk. Sosnkow- 
skiego.

Ściągano tam, wśród gęstej, ' wilgotnej nocy, 
wśród ciągle nowych oddziałów z jeńcami, mię­
dzy rannym i, k tó rych  niesiono do dok to ra  R„ 
gdyż  każdy  chue. by  .go dr  B. opatrzył.

Nasza praw dziw a polska bitwa:
Na froncie gwałtowna kanonada, 17-letni 

strzelcy we 2 we 2, odprowadzają po 20—30 
jeńców rosyjskich, chłopów' jak  tury. Tu wy­
klinanie, tam  ktoś woła „a to ci bycze święta" 
*— ten  znów: ..Kazik żyjesz?

— Żyję. i%
—  Nieprawda!

*- 1 w odpowdedzi radosne: Jak  Buga kocham.

Na podwórzu tłumi się i wciska wr stodołę dy­
żurny pluton kawaleryi. W sieni nieomal je­
den na drugim stoją ordynansi batalionów, k a ­
żdy, się z męstwra swego baonu spowiada. — 
W izbie maleńkiej chałupy, przy trzaskającym  
kominie, zgromadzenie, jakiego tyle lat nie 
znała Polska. W półmroku, półświetle, tęgim 
półkolem stoją oficerowie, zdają relacyę i bio­
rą na ju tro  tę rzecz w'śród rumiennych żołnie­
rzy polskich, niezawodną i nigdy niezn wodzącą; 
Rozkaz.

Do snu kładł się podpułkownik, gdy wpro­
wadzono jeńców — oficerów rosyjskich. We­
szły tedy  grube rosyjskie płaszcze i te tak  do­
brze znane, na bakier zarzucone czapki.

Nienawiść na śmierć i życie weszła do izby...
W ywiązała się rozmow'a między naszym ko­

mendantem i tam tym, którem u d/jiń rozbito dwa 
bataliony, pokonanym. Dowódca rosyjski wi­
docznie nie mógł się pogodzić z tą  myślą, że 
walczy z Polakami.

„Poddani tego samego państwa"....
I dotkliwa prawda, że u tych poddanych sie 

dzi na łaskawde udzielonym zydellcu w niewoli, 
odbierała mu wdaściwie wszelką możność poro­
zumienia się.

23 g r u d n i a  strzelanina na rozwijającym 
się fioncie poczęła jeszcze wzrastać. Dnia tego 
ostatecznie rozprężyć się. miała żmija naszego 
ognia i wstrzymać jej wypadło masę rosyjskie­
go naporu. F ront wyciągnął się. tak  dalece, żc 
pchnięto wreń wszystkie rezerwy.

Poszli trzym ać wąwozy, czuwać by się w nie, 
niby napół obcej ziemi nie wcisnęły szare gru­
dy kolumn rosyjskich, na lewo komendanci: Ol­
szyna. Fleszar, Grudziński — na prawo jesz­
cze dalej posunął się kom endant Rylski. Oko­
ło godziny 11 rano brakowało już amunieyi. 
Szeregi nasze strzelały z karabinów  rosyjskich, 
których podczas walki poprzedniej zabrano bar­
dzo wiele, jakotoż i nabojow,

Walczące strony zbliżały się do siebie, g ry ­
ząc się i szarpiąc coraz zajadlej. Zwłaszcza 
na lewem skrzj'dle gw ałt akcyi nieprzyjaciel­
skiej powiększał się, Dochodziło tu  do 10 a ta­
ków  na bagnety.

Ogień artyleryi, rzecz prosta, opuścił wal­
czące fronty i szukał rezerw. Strasznemi wyr­
wami ziemi szukał po zaroślach, slupem rozdar­
tej gleby pędził po stoku, to znów' zacinał się, 
waląc z uporem tuż obok chałupy, z której 
całą ta arcytrudną sprawą kierowa! podpułko­
wnik Sosenkowski

Kierownictwo mozolne, ciężkie przy wycią­
gnięty, n froncie i bez rezerw, gdy nieprzyja­
ciel, mimo niezmierne straty , pcha się naprzód 
i zmieniać może swe siły.

Chałupa drży od wystrzałów, oprzędza ją ze­
wsząd, * k Strun zrywany! h brzęczenie, syk 
kul karabinowych.

Przed dowmdzącym kupka pomiętych świst­
ków — to meldunki z linii ognia. Rod ręką 
Idol* do pisania rozkazów.

Ordynans, k tó ry  tylko co wrócił od swego 
oddziału, drży jeszcze z gorącego podniecenia 
walką. U tytłany w glinie, za paznogciami peł­
no ziemi. Nie paznogcie to są już —  lecz pa­
zury. A usta spękane, granatowa.

Są już w ognia dwdc doby i jeszcze nic nie 
jedli.

Nic prawic dowieść niepodobna. Wozy się w 
nocy pną pud górę (z daleka dole, jak sznu­
ry złote, drżą św iatła sierżanci pro­
wiantowi pocliryp. od krzyku, z koni dech o- 
statni wypicrająf’ lecz przemożne Moio wsysa 
całą tę żmudę bezpowrotnie.

Ordynans wraca „na linię" z karteluszkiem  
w garści. Je s t on jednym z tych węzłów, m a­
łych, a wa/.nycli, przez któro myśl i zdolność 
dowódzcy dobiega frontu, by tu ogniem wy- 
blysnąć.

A taki nieprzj'jaciela na nasze lewe skrzy­
dło, jego chytre przebiegłości wśród wywo­
zów', cała jego praca dzisiejsza zostaje udare­
mniona. Bataliony Flcszara, Olszyny, Grudziń­
skiego stoją twardtejj jak  ich dowódzcy, i nie 
uradzi im wyborowa dywizya piechoty, spe- 
cyalnie na sforsowanie odcinka, przez nasz le­
gion zajmowanego, przysłana.

Wrogie linie, już dwie doby leżące naprze­
ciw siebie, poczynają wśród strzałów rozma­
wiać z sobą, dzieli je bowiem przestrzeń 30 
do 40 kroków.

— Poddajcie się — wola nasz.
— „Sibirskije s tnełk i nie poddajutsia".
Inna rzecz, żc w boju na bagnety te „sybir-

skije striełki" nie mogły wytrzymać odwagi i 
s i ł y  d u c h a  naszych żołnierzy. Ogromny 
drab padał na kolana przed .małym strzelcem, 
wołając: „nie zabijaj, panoczku"!

Z całej linii z ust do ust idą wśród ognia 
„ostatnie wiadomości".

Ten, padając, krzyknął: Niech żyje Polska! 
Legioniści, naprzód!

Tam ten się dziwi: żebyś wiedział, jak  ba­
gnet mięko wchodzi w ciało.

linii ubolewają, że Belina został ranny na 
progu kw atery podpułkownika Sosenkowsldc- 
go, gdy szedł ze skargą, iż jego kaw alerya w 
tym  boju współpracować nie może.

W ogniu, w buku dział, zapada czarna noc.
D n i a  24 g r u d n i a  1914 r„ .słodkiego 

dnia wilii, bój nie zelżał ani na chwilę.
Do kw atery dowódzcy coraz przybywali ofi­

cerowie „po sy tu ac ję " , d/.iohii, spokojni. T ru­
dno inaczej powiedzieć, jak tylko, że czar 
polskiego uporu i wytrzymałości, że najw yż­
sza cnota wojenna spełniała się tego dnia, 
zwłaszcza, gdy na centrum  pozycyi przypu­

ścili Rosyanic szturm, przj'gotowany piekiel­
nym ogniem artylerjd, walącej w okopy.

Tam właśnie, mając obok siebie rannych i 
zabitych — w okopach śmierci i bohaterstw a— 
bronili się nasi żołnierze, póki pysznjnn a ta ­
kiem na bagnety  nie zgarnął Rosyan zc wzgó­
rza, kom endant Kuba-Bojarski, biorąc przy- 
tem do niewoli kilaudziesięciu jeńców.

Kuba - B o j a r s k i ,  tegoż dnia ugodzony 
śmiertelnie kulami karabinu maszynowego, 
był typem oficera polskiej piechoty. Przezacny 
w stosunku do żołnierzy, niestrudzony, w  mar­
szu, tw ardy dla wroga, stanowić będzie wzór 
z linii tych samych, co to lat temu przeszło sto 
drogą na Lgipt do Polski maszerowali,

Wieczór wigilijny zastał nas w boju na po­
sterunkach Jakoś między jednym meldun­
kiem a drugim — skorzystał z chwili porucz­
nik kaw aleryi Oblicz (było to na  kwaterze u 
pułkownika Sosenkowskiego), oznajmiając, że 
ma ze sobą opłatek.

Oficerowie zmieszali się. A djutant, pisząpy 
rozkaz, pochylił się nagle nad stołem, drgają­
cy uśmiech spowinął usta wszjrstkic.h. Mimo ry ­
ku ustawiczn>rch salw, łamanie opłatka sły­
chać było tak  cicho i wj'raźnie, jakby słyszeć 
możne było samo szczęście, gdyby widomem i 
namacalnein dzielić się tak mogli ludzie mię­
dzy sobą z ręki do ręki.

I znów bezsenna noc trzecia.
Przjrchodzi rozkaz Dywizjo, że cofać się 

mamy z zajmowanych dotąd stanowisk. Po­
woli wywlekają się z okopów pojedyncze sek- 
cye i plutony.

W lesic śmierdzi prochem i ckliwą wonią 
trupów.

Powoli ostyga straszliwa linia. Kilka od­
działów ściągnęło już na drogę. SaniLayusze 
unoszą rannych, bolejąc nad śmiercią wyższe­
go kolegi Koloszka (Buława), k tó ry  zginął na 
posterunku.

Ranni I. legionu prawic nie jęczą. Żołnierze

mówią o pozostałych tam  na tej lmii na zaw­
sze... Olbrzymia wiara w życie prześwieca w 
hartownem umieraniu naszvch żołnierzy i w 
pamięci, jaka o nich zostaje między żywymi.

Śmierć w szeregu - polskim nie jest żadnjun 
djdematem. Jest czemś bez porównania mniej 
waznern od zwycięstwa.

Drugi rozkaz Dj'wizyi każe znów objąć o- 
puszczone pozycye. Wróciliśmy na nie w nocy, 
wj rzucając nowych gospodarzy naszej pla­
cówki bagnetami.

Wyborowa dywizjua rosjęjska specyalnic, 
jak  to jeńcy zeznawali, na przełamanie tego 
frontu sprowadzona, znów we wrzasku karabi­
nów leżała całą noc przed cienką linią I. le­
gionu bezsilna.

Nazajutrz, 25, w pierwszy dzień Bożego Na­
rodzenia, przycichło. Gęsta mgła nie pozwala­
ła na walkę artyleryi, a ogień karabinowy o- 
słabł. Koło g. 10 rano przyszedł rozkaz z dy ■ 
wizjd, iż będziemy zmienieni przez nowe siły, 
a przy tej okaz ji generał, — „dowódzcy, ofi­
cerom’ i całemu polskiemu legionowi, za jego 
nadzwyczaj mężny bój, jakim  legion c. i k. 
wojska oraz c. i k  .landwerę wspomagał, wy­
raża w Imieniu Najwyższej Służby najgłębsze 
uznanie i najgorętsze podziękowanie".

Oddziały nasze zeszły z pozjmyi, zostawia­
jąc  przed sobą stosy  niepTzj-jacielskich t ru ­
pów (w pułku rosjrjskiej piechotj ' benderskim 
zeznali jeńcy, że po tjmli czterech dniach kom ­
panie jego liczą 20— 10 ludzi) u wroga sławę 
„otczajannj-ch polskich ochotników", podziw 
wśród szeregów współwalczącjrch armij i n a j­
cenniejsze, tak  dawno,® żołnierskim trybem, 
między sercem polskiem a ziemią niewiązane: 
Z ran y  niesionego żołnierza, w  świście kul, w 
łomocie a rm a t  na  g rudy  spływającą krew.

Wciąż tymi rubinami nizana jest wieczna...
Juliusz Kaden, 

oficer przy sztabie I Legionu.

Rosya przeczy Anylii.
„Reichspost" donosi:

Kopenhaga, 29 grudnia.
Petersburska Agencj'a telegraficzna zaprze­

cza stanowczo, jakoby Rosya miała swoja 
część wyspy Sachalin odstąpić Japonii. Wy- 
ffiieniona agencjra nazywa wprost nieprawdzi 
wem doniesienie londyńskiego biura Reutera, 
które ogłosiło wiadomość o odstąpieniu rosyj­
skiej części Sachalin u Japończjdtom.

Cesarz io  a* ril.
(lei. c. k. Biura kor<».8p.)

Wiedeń, 31 grudnia. 
Cesarz wydał następujący rozkaz do armii i 

do floty: - i
Od pięciu miesięcy końuząeegu się ro k u  zna,]-1 

duje się ^onarcliia w wojnie przeciw licznym, 
silnym nieprzyjaciołom, do której zmuszono ją 
i jej wiernego -sprzymierzeńca. Rzut oka wstecz 
na sta łą  wytrzymałość, ochoczość do walki i 
gardzącą śmiercią dzielność Mego wojska daje 
widokowi w przyszły rok wojenny podnoszącą 
nadzieję, że austro-węgiersey wojownicy na lą­
dzie i na morzu także i najcięższym próbom, ja ­
kie wojna może nałożyć na wojskowe cnoty, 
sprostają z honorom na pomyślność ojczyzny. 
Z pełną boleści wdzięcznością wspominam o 
tych wiciu, którzy na krwawem polu bitwy dali 
życic za naszą słuszną sprawę. W  najgorętszem  
uznaniu pozdrawiam wszystkich Moich dziel­
nych. Oby przy pomocy' Bożej Nowy rok dupro- 
wadził ich do zwycięstwa.

:W i c d e ń, dnia 31 grudnia 1914.
Franciszek Józef.

Przedstawiciel prezydyum namiestnictwa ko­
misarz powiatowy Janka zapewnił kom itet o 
czynnem poparciu ze strony namiestnictwa i do­
niósł, że nam iestnik hr Tliun ofiarował na cele 
akcyi kom itetu 2000 koron. Na ręce kom itetu 
jeszcze przed ukonstytuowaniem przesłano roz­
maite ofiary', między innemu od pewnego pol­
skiego szlachcica, mieszkającego w Wiedniu, 
k tó ry  nie życzy sobie, aby' nazwisko jego poda­
wano, 4000 kor.

Wybrano kom itet wykonawczy, k tó ry  po No­
wym Roku rozpocznie czynność.

(Nie wdając się badanie, czy wiadomość 
powyższa jest prawdziwa, czj' nie, stwierdza­
my zajmujący fakt, że ofieyalna petersburska 
Agencya telegraficzna zaprzecza wiadomości 
oficjalnego biura R eutera w Londynie. Wido­
cznie w stosunkach pomiędzy Londynem a  Pe­
tersburgiem nastąpiło jakieś rozluźnienie. — 
U. R.).

Przsst»*oqa angielska.
„Berliner Lokal-An^eiger" donosi:

Rotterdam, 29 grudnia.
„Morning P ost" wywodzi w artykule Wstęp­

nym, że zadaniem Anglii j‘est przygotowanie i 
wyposażenie wielkiej armii. Joffre —  zdaniem 
wymienionego dziennika londyńskiego —  dzia­
łałby nierozstropnie, gdyby podjął wielką bi­
twę, zanim Anglicy będą rozporządzać więk- 
szemi siłami.

(Jest albo świadomem łudzeniem opinii pu­
blicznej, albo djdetantjTzmem, jeżeli „Mornig- 
post" powiada, że zadaniem Anglii jest stw o­
rzenie i wyposażenie wielkiej armii T aka rzecz 
nic idzie łatwo w państwach, w któiych istnie­
je powszechny obowiązek służby wojskowej, 
zaś Anglia, m ająca system werbowania ocho­
tników do wojska, nigdy nie zdobędzie się na 
wielką armię. U. R.).

Czerwena księga.
Wiedeń, 31 grudnia.

W tjmli dniach wydana zostanie austro-wę- 
gierska Księga czerwoni, któęa już od tygo­
dnia znajduje się w  druku.

(Telegr. c. k, Biura koresp.)
Wiedeń, 31 grudnia.

„W iener Zeitung" ogłasza prowizoryum bu­
dżetow e za czas od 1 stycznia ] 915 do 30 
czerwca 1915.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 31 grudnia.

„W iener Ztg." ogłasza rozporządzenie całego 
ministerstwa z sprawie sporządzania bilansów 
podczas w'ojny.

AKcyn fatunHiwa d'o itydiodźtóD  
polskich o  C m h adL
(T elegr. c. k. Biura koresp.)

N Praga, 31 grudnia.
W gmachu sejmowym udbylo się wczoraj po- 

siedz.-me konstytuujące krajow ego kom itetu 
ratunkowego dla zbiegów wojennych a rniano- 
wdcie dla Polaków', którzy schronili się do Czech. 
Na czele kom itetu  stoi prezes krajow ej koniisyi 
administracyjnej lir. Schoenborn, k tóry  w mo­
wie otwierającej posiedzenie ośwdadczył, że za­
daniem kom itetu jest skoncentrowanie całej 
akcyi opieki nad zbiegami, rozpoczętej już przez 
rozmaite instytucye.

D r u M  l i n i a  t n f u r o t o a o  R s s y n n .
„Reichspost" donosi:

Kopenhaga, 29 grudnia.
■ Pisma warszawskie, k tóre tu taj otrzymano, 

donoszą, ż.c Wilno zostało wybrane jako nowy 
punKi oparcia dla rosyjskiej akcyi wojennej. 
Wilno zostanie ufortyfikowane.

Znużenie armii frat?cusk;ej,
„Berliner Lokal-Anzeiger" donosi:

Genewa, 29 grudnia.
Ostatnie sprawozdanie dzienne generalissi­

musa francuskiego Joffre’a jiodnosi, że zły stan 
pogody jest powodem małoznaczności wczoraj­
szych akcyj wojennych. Sprawozdanie przy­
znaje, że wojska francuskie i angielskie ponio­
sły porażkę pod Hollebecke i że w okolicy 
Rennes i Perthes artylerya niemiecka w ystą­
piła bardzo silnie.

Co do ogólnej akcyi wojennej, to prasa tu te j­
sza zaznacza, że wr rzeczywistości widnieje 
znużenie wśród wojsk francuskich we Flrndryi, 
nad rzeką Aisne i w Szampanii.

Japonia nie da pomocy 
trójoorozumienlu.

„Berliner Zig." donosi:
Berlin, 29 grudnia.

Ambasador japoński w Rzymie stanowrczo za­
przeczył wiadomości, że trójporozumienie pro­
siło Japonią o •pomoc, Ambasador uczynił uwa­
gę, że jego zdaniem jest w każdym razie wyłą­
czone, ażeby Japonia zgodziła się na wysłanie 
posiłków do Europy, nawet gdyby ją o io pro­
śże no.

Generał Pau u w. ks. Mikołaja
„Kreuzzeitung" donosi:

Bruksela, 29 grudnia.
Wedle wiadomości, k tóre tu taj nadeszły, g e ­

nerał Pau, wróuz wojsk francuskich pod Verdun, 
udał się do głównej kwatery Rosyan, ażeby z 
w. ks. Mikołajem umówić się co do skombino- 
wanego planu wojennego

Nuwe sir&ty aanlelsA.e 
na m c :m

j(TeJ c. k. Biura koresp.)

Londyn, 31 grudnia.
.„Tim es" donosi pod dalą dnia 29 grudn.a: 
Wczoraj najechafy cztery angielskie okręty 

na miny i zatonęły. Bjdy to okięty: parowiec 
„Lim aria", mały parowiec „Geni i dwa parowce 
rybackie. Od świąt Bożego Narodzenia zatonę­
ło na morzu Półnucnem ośm okrętów.

A m e r y k a  j a k o  r y w a l  A n g l i i .
Stany Zjednoczone postanowdły w najbliż- 

szj m roku rozpocząć budowę pięciu wielkich o 
krętów  liniowych. Upia z gorączkową uwagą 
przj'gląda się peiypetyom  w'ojny światowej a 
skutkiem tego jest nerwowość, którejby się po 
pewnej siebie i trzeźwej Ameryce zaledwie spo­
dziewano.
: Dostarczanie am erykańskich łodzi podwod­
nych dla Anglii i F iancyi utknęło. Stało Się to 
'bynajmniej nie gwoli uszanowania zasady neu­
tralności, gdyż tfed właśnie w stosunku z Anglią 
nie bardzo tam przestrzegano, —  lecz stałe się 
dlatego, że S tany Zjednoczone nie chciały się 
pozbywać swoich środków obrony. Ameryka 
pragnie podfzas tej wojny światowoj prowadzić 
energiczniejszą politykę zbrojeń. W ynika io zu­
pełnie jasno z decyzyi sprawienia sobie pięciu 
nowych okrętów liniowych.

Przeciw komu zbroi się Unia? Angielski pi­
sarz wojenny Archibald Ilu rd  daje na to  w 
„Daily Telegraph" sensacyjną odpowiedź. Pi­
sze on:

„Naród angielski jeszcze nie uświadomił so­
bie tego, że S tany Zjednoczone w najbliższym 
roku mogą zająć to stanowisko, k tó re dotych­
czas my zajmowaliśmy jako największa potę­
ga morska. Dz ś flota Unii stoi na trzeciem miej­
scu co do wielkości, i fak tjozn ie rywalizuje już 
z nim noeką. Jeżeli na morzu Północnem przyj­
dzie do bitw y morskiej i j'eżeli zniszezjony nie­
miecką flotę nie bez ciężkich stra t własnych, to 
pewnego pięknego dnia możemy zrobić odkrj'- 
cie, że trójząb Neptuna przeszedł w ręce ame­
rykańskie. Z każdym rokiem okręty  am erykań­
skie są coraz większe objętością, a wzrost ko­
sztów wcale Amerykanów' nie odstrasza. Pomi- 
m ogadaniny,że obecna wojna będzie ostatnią ze 
wszystkich wojen, są oni zdecydowani powięk­
szać swroją flotę, n ie tjik o  co do liczby okrętów: 
lecz taKże co do liczby oficerów' i załogi.

Nie łudźmy się. Am eiykańskie okręty są do­
brze zbudowane i, o ile obecny pers.pnal w ystar­
cza, także dobrze obsadzone. Nie chcemy repu- 
blice insynuować militaryzmu, ale Amerykanie 
są widocznie o tem przekonani, że nawet gdyby 
potęga niemiecka została złamana, oni potrze­
bują floty i to większej Eiż dotychczas. Stoimy 
więc przed pytaniem , czy wrnbec tego i nasza 
adm iralicja nie powdnnaby w następnym  roku 
zbudować więcej okrętów' liniow'ych“ .

Anglia obawdu się więc u tra ty  swrojej hegemo­
nii na morzu, już nie tylko na rzucz Niemiec, 
lecz fakże na rzecz Ameryki Gdy Anglia wzię­
ła się do niszczenia niemieckiego handlu rnor- 
SKiego i wzbogacenia się tym  łupem, Amery­
kanie udarem nili tę piękna kalkulacye Zajęli
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tyle okrętów handlowycti ue >yio możliwe, i 
wzięli sobie naw et pewną część niemieckiego 
handlu moiskiego, k tóra w a k n te k  wojny — za- 
waicowała. Jes t rzeczą naturalną ze zwiększony 
handel morski potrzebuje również wi ;• ej o- 
cnrony i dlatego Uunia buduje jeden ok. wo­
jenny po drugim.

Wiemy z dawien dawna, że Anglia „nie bo się 
'bać“, i teg-:. odzaju alarm y jak  Archibalda Hur- 
da są tan y irasie na  porządku dziennym. ' 
prasa jest jak  mimoza. Ale fakt: 5 no­
wych okrętow amerykańskich! — pozostaje fa­
ktem. W  Ameryce panuje teraz niby a/ngtS- 
fuia, ale to  nie przeszkadza jej zbroić się do 
dalszej rywu „zacyi z tąz  Anglią o trójząb Ne­
ptuna.

W obronie naszych pań.

Inady i herbaty popołudniowe. Nasze, naprawdę 
nasze panie, zajęte są po całych dniach w ku­
chniach ludowych , w szp!talach — tak, w szpi­
talach, lazaretach i sanatoryach. Autor notatki 
w „Reichspost44 sprawdzić to może w kuchni 
, T'iefer Graben’1, gdzie częst-o panie nale- 

- rodowej arystokracyi polskiej, pełnią 
słitr.he kelnerek, gospodyń i kucharek, w kuchni 
pr/.y .Josefstadterstrasse, w lazarecie polskim 
przy Krotentalergasse itd. Znani oonajmniej 
pięćdziesiąt pań, które pracują dziennie po kil-

swoir współrodakom. A iiv.ż co naszych pań 
prowadzi na własną rękę różnorodne akcye czy 
to dla rannych, czy też ola wychodźców! Nie 
zaprzeczam uynajmniej, że zdarzyć się mógł wy­
padek przeoczenia, czy zapomnienia o jakimś 
rannym Polaku w jakimś szpitalu, czy lazare­
cie wiedeńskim. Nie nasza to jednak wina. 

Dostęp do szpitali wojskowych, czy cywil- 
Korespondent wiedeński urzędowej „Gazety ny ch w Jniach i godzin: Przyjęć możliwy

LwowsKiej“, k tó ra  obecnie wy;ftodzi ™ Białej, je&i ty1110 wówczas, kiedy poda się warcie u 
pisze: wejścia wyraźnie imię i nazwisko rannego. La-

„Reichspost11 oburza się na nasze panie, że ’ two to przychodzi paniarn -niemieckim. Znają się
nie odwiedzają rannych, leżących w szpitalach one % lekarzami, pielęgniarkami, a także i z ;a-
wiodeńsk ich i cytuje fakt, że jedna z dam nie- mJ'nń rannymi. K tóraż z naszych rodaczek, 
nreckrch umiejących po polsku spotkała się w czy rodaków może jednmt wiedzieć, gdzie znaj- 
szpitaki z rannym Polakiem, który, słysząc z jej dują sk  chorzy Polacy? Dla nas jest ten sposób 
ust mowę polską, w ykrzyknął z radości: „Na- odwiedzania rannych niemal wykluczony. Pu- 
reszcie widzę rodaczkę!4 W szpitalu owym md- zostaje -tylko droga ofieyalna, zdobycie legity- 
niąca służbę siostra skarżyła się również na brak macyj uprawniających do przebywania w obrę- 
odwdedzin rannych Polaków i brak polskiej dla bie szpitali, lub pozw olenia wydawanego przez 
nich lektury. „Reichspost14 kom entuje to swoje poszczególne zarządy szpitalne, 
doniesienie, pisząc z patosem: Jakto! Zbywa Jak  mozolną jest- wszakże ta droga, ile po­
więź w Wiedniu na „G alicyankach44, tak, że bie- chlania czasu, ile wymaga zabiegów., o tern wic- 
dny żołnierz, lezący w szpitalu, nie ma nawet dzą ci, k tórzy ją  przejść musieli. Mimo to aik t 
te j pociechy, aby poskarżyć się na swoją dolę nie żałuje poniesionych trudów i każdy z wla- 
iub podyktować list w języku ojczystymi do ścicieli czy właścicielek takich legitymacyj spel- 
swcich? W ystarczy przecież przejść się po uli- nia cicho, bezimiennie i bez rozgłosu, swoje o- 
cach śródmieścia, zwiedzić pierwszorzędne ka- bo wiązki. 0  najlepszych chęciach naszych pań 
wiarnie i sklepy, a spotka się tam wszędzie „lu- mówi zresztą fakt, że kiedy redakeya „R uryera 
dzi'4 z Galicyi. Czyż owe dam y w paryskich tua- Polskiego44 ogłosiła, że wdrożone zostały stara- 
letach, z rozwianymi rajerami i brylantami jak nia mające na celu ułatwienie zdobycia lfcgity- 
orzechy wielkiemi, nie pochodzą możp z Gali- maeyj uprawniających do odwiedzania chorych, 
cyi? i zgłosiło się blisko sto pań, ofiarując swoje u-

Czyż zajęcie się losem cierpią cych rodaków i sługi 
sprawiłoby tak  wiele przykrości owym zamoż­
nym paniom? My W iedeńczycy —  kończy 
„Reichspost44 — przyjęliśmy z serdeczną gościn­
nością Polaków i odczuliśmy nieszczęście, jakie 
spadki na ich kraj, jak  swoje w łasoe. Nie mo­
żemy jednak pojąć tego zbytku w strojach, tej 
chęci błyszczenia, tego odgrodzenia się od 
wszelkich akoyj dobroczynnych dla własujmh 
rodaików!

KRONIKA.
Kraków, 31 grudnia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poi. W razie potrzeby wyda-

„Reichspost" puściła wodzę uczuciom „serde- jmy -7 cze  ̂ 1 nadzw / rzj,j n> dodatek, 
cznej gościnności44, nie poinformowawszy się f »h>owa Reforma wychodzi dwa razy dziennie: 
należycie. Żaden z redaktorów tego pisma nie nUD .pPrai ^  0 S°^z* 7>30 rano, ponoludniowy 
zna widocznie polskich środowisk i polskiej 0 Sodzinie 2.30 po południu, 
działalności w Wiedniu. W ystarczyłoby mu być
na koncercie polskim na rzecz tułaczy galicyj- Śnieg i to dość gęsty padał dzisiaj przed połu-
skich. urządzonym przez prof. St. Niewiadom- dniem pizez czas dłuższy i okrył biatą szatą mia- 
skiego, pod egidą ks. Adamowej Lubomirskiej, a Tak tedy stary rok kończy swój żywot wśród 
przekonałby się dowodnie, jak skromnie, wprost śniegn i roztopów.
ubogo ubierają się nasze panie. W szystkie klej- { ^ Zakopanego donoszą ie tam od kilku d
no-ty spoczywały albo w zakładach zastawni- Ifpadł gęsty Śnieg i przy lekkim mrozie utrzymuje 
czych, albo na dnie kuferków podróżnych, a otwierając szerokie pole sportom śniegowym, 
wieczorowe tu a le ty  zastąpiono bluzką lub ko- Wzgórza Antałówki i zbocza Gubałówki roją siętu a le ty  zastąpiono bluzką 
stjumem.

Zastanowiono także wszystkie przyjęcia, o
od zwolenników saneczkowania, a wyborna sanna 
wywabia znudzonych zbiegów zakopiańskich na

wycieczki sankami do Kuźnic, Kościelisk i Wi­
towa.

Wiadomości osobiste. Prezydent dr Leo powró­
cił z Wiednia i objął urzędowanie.

Wstrzymanie pociągów do Nowego Sącza i Za­
kopanego Z dniem wczorajszym wstrzymano ruch 
pociągów osobowych i pocztowych de Nowego 
Sącza i to na obu liniach: od Chabówki, oraz od 
Orłowa—Koszyc.

Przerwa ta, czasowa, spowodowaną została 
wskutek transportów wojskowych

Podobną przerwę zarządzono na linii Kraków— 
Zakopane. Pociągi wysiane w tym kierunku z 
Krakowa dochodzą tylko do Suchej. W najbliż­
szych dniach ruch na tych liniami będzie z pov. ro- 
tem podjęty.

Podjęcie normalnego ruchu pocztowego. C. k. 
Inspektorat pocztowy w Krasowie ogłasza: Z an. 
1 stycznia 1915 otwiera się nich normalny w u- 
rzędach pocztowych Kraków 1 (Urząd główny), 
Kraków 2 (Urząd dworcowy) i Kraków 5 (Kle- 
parz).

Służbę nadawczą urzędu pocztowego Kraków 1 
ogranicza sie tylko na przesyłki wojskowe urzędu 
poi owego 186.

! Nadto zostaną otwarte i dalsze urzędy poczto- 
ve, a to: w Todgórzu mieście, w Podgórzu-Płaszo- 

wie, na Piaskach (Kraków 4), na Kazimierzu (Kra­
ków 6) i na Stradomiu (Kraków 7) przypuszczalnie 
_uż w pierwszych dniach stycznia 1915. Bliższy 
termin otwarcia ostatnio wymienionych urzędów 
poda się w swoim czasie do publicznej wiadomości.

Ostrzeżenie. Pyrekcya tutejszej policyi wydala 
ostrzeżenie, iż pewne podejrzane indywidua, prze­
ważnie kobiety, wciskają się między żołnierzy na 
kolejach, dworcach i ulicach i wypytują się, skąd 
wracają, jaka tam jest nasza siła, jak są wyćwi­
czone siły zapasowe i t. d. Udzielenie podobnych 
informacyj nieprzyjacielowi może przynieść nieobli­
czalne szkody naszej armii, dlatego dyrekeya wzy­
wa, by podejrzane osoby, wypytujące się o podo­
bne szczegóły, oduawać natychmiast najbliższemu 
posterunkowi policyjnemu lub wojskowemu.

Kura rysunku i malarstwa dla dzieci pod kie­
runkiem M. Niedzielskiej rozpoczyna się od N. Ro­
ku. Zapisywać się można od 10—11 przed połu­
dniem, ul. Dunajewskiego 2, parter na prawo.

Ginuuzyum żeńskie J. i M. Lewickich, ul, Fran­
ciszkańska, 1. 1, komunikuje, że nauka odbywa się 
bez przerwy tak w gimnazyum klasycznem i real- 
nem, jak i w szkole normalnej Do ostatniej przyj­
muje się chłopców i dziewczęta od 6 roku życia. 
Oprócz przedmiotów obowiązkowych korzystają 
uczenice z nauki slójdu, śpiewu, robót i t  p.

Pogrzeb ś. p. Szymona Dąbrowskiego, radcy miej 
skiego, odbędzie się jutro, dnia 1 stycznia, o godz. 
3 po południu z kanlicy cmentarnej na tutejszym 
cmentarzu.

Żałobne nabożeństwo odbędzie się dnia 2 sty­
cznia o godzinie 9 'A rano w kościele 0 .0. Refor­
matów.

Limanowa po bitwach. Wyjątek z listu, pisane­
go 25 b. m.: „Była tu pustynia, potem szalała
bitwa, od której drżało wszystko. W naszym o- 
grodzie, położonym w pobliżu dworca kolejowego, 
spadły 4 gTanaty, na szczęście wyryły tylko doły 
olbrzymie, nie uszkadzając domu. W najcięższej 
chwili siedzieliśmy w piwnicy. Szrapnele rozbiły 
na naszym domu kilkanaście dachówek. W mie­
ście straty stosunkowo niewielkie, właścicielowi

hmanowskieh dóbr gTanat spalił stajnię i 40 sztuk 
rasowego bydła. Nędza naokoło przygnębiająca.44

W sptawK uniwersytetu lwowskiego. „Kuryer 
warszawski1 doniósł w ostatnich dniacn listopada, 
że rząd rosyjski zamierza przenieść dwa fakultety 
uniwersytetu warszawskiego do Lwowa, a nato­
miast dwa fakultety uniwersytetu lwowskiego do 
Warszawy.

„Kuryer44 me donosi, do jakich fakultetów od­
nosić się ma ta zamiana.

Emigranci polscy proszą o pisma. W miejsco­
wości Lend kolo Pinzgau w Solnogrodzie umiesz­
czono 60 rodzin polskich, z Galicyi ewakuowanych. 
Są to przeważnie biedni ludzie, pozbawieni zupeł- 

snie polskiej lektury, to też za naszem pośrednic­
tw em  zwr-cają się do czytelników o posyłanie im 
i polskich gazet. Adres: Franciszek Unzeilig, Kauf- 
mann in Lend, bei Pinzgau, Salzburg.

• Lista strat Nr, 85 zawiera między innemi nastę­
pujące nazwiska: Kasperlik Emil, kadet rezerwo­
wy 57 p. p., 6 komp., Śląsk Frysztat, ranny; Pie­
niążek Leon, porucznik rezerwowy, 90 p. p., wzię­
ty do niewoli, Wilczek Rudolf, kapitan 67 p. p., 
ranny.

Ignacy Paderewski napisał muzykę do hymnu 
na cześć Belgów, napisanego przez Sarbiewskiegc 
w XVI w. po łacinie, a przełożonego obecnie pięk­
nym wierszem przez Or-ota.

Losy legionu polsko-francuskiego, który przed 
dwoma miesiącami organizować poczęli pp. puł­
kownik Gałęzowski i Wacław Gąsiorowski w Pa- 
lyżu, rozstrzygnęły się — jak donoszą z Paryża — 
w ten sposób, że z powodu zbyt szczuplej liczby 
legionistów, jakich pozyskano z pośród robotni­
ków i górników polskich (niespełna 400 głów) 
wcielono ten oddział do legi. cudzoziemskiej fran­
cuskiej, w której się roztopił całkowicie

Niemniej nie powiodła się akcya p. Janowi Sty- 
ce, znanemu malarzowi polskiemu, który wspólnie 
z zięciem swym prof Strowskim projektował stwo 
rżenie polskiego legionu antyniemieckiego dla ar­
mii angielskiej. -

Zmarli:
Eugeniusz K a s t n e r ,  c. i k. pułkownik, szef 

mzymeryi wojskowej w Krakowie, zmarł nagle w 
dniu 28 b. m. Pogrzeb odbył się wczoraj po połu­
dniu przy udziale a-systy wojskowej tutejszego puł­
ku obrony krajowej, generalicyi i korpusu oficer 
skiego załogi.

Leonowa Bronisława z Mazowieckich C z a r- 
l i ń s k a ,  żona byłego prezesa Koła polskiego w 
Berlinie, umarła w 72 roku życia w Toruniu. Po­
grzeb odbył się w Tor. Papowie V  wigilię Bożego 
Narodzenia przy udziale tłumów ludności polskiej 
z miasta i okolicy.

Z Krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 30 grudnia 
termometT óoszedł od — 0'7 dc -f  3 2 C.; — baron tu
podnosił się.

Dnia 3) grudnia o godz. 7 rano stan barometru 746-8 
mm, termometru — 0-7 C.; w iatr: zachodni.

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,
K k a KÓW. W ynajmuje i sprzedaje pierwszo 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie
i pianole za gotówkę lub na spłaty naw et dwu-
■Iziestomiesięezne. Instrum enty używane od cen
najniższych. W ystawa obrazów. W stęp wolny.

Nota Stanów Zjednoczonych 
Do Analip.

(Telegr. c. k. Biura ko^esp.)
W aszyngton, 31 grudnia.

Rzad przesłał Anglii długą notę, w której 
wskazuje na konieczność rychłej poprawy tra- 
ktow an.a handlu amerykańskiego przez flotę 
angielską i zwraca w sposób ostrzejszy uwagę, 
że w Ameryce wywołało wielkie rozgoryczenie 
nieprawne mieszanie się w sprawy handlu ame­
rykańskiego. Rząd widzi sie zniewolonym pro­
sić Anglię o podaniu do wiadomości ostateczne­
go stanowiska, aby chwycić się zarząazeń ce­
lem ochrony praw obywateli amerykańskich.

Nota wylicza poszczególne wypadki zatrzy­
mania względnie konfiskaty ładunku i oświad­
cza. że przedstawienia uczynione podyktowane ‘ 
są duchem przyjaźni, zaś Stany Zjednoczone u- 
ważają za rzecz najlepszą przemawiać otwarcie.

Poseł holenderski, k tóry  zjawił się w depar­
tamencie państwowym otrzymał odpis noty a- 
m erykańskiej wystosowanej do Anglii. Poseł o- 
jwiadczyi, że Holandya złożyła u rządu angiel­
skiego to same oświadczenie.

Odpowiedzialny reaak to r i w ydaw ca

R ndolf usm au.

h a t i e s t a n e
Ai łykały w ty u dziale nie pochodzą od 

redakcyi)

t
Z Kozików

fiSARYA ZAJACOWA
obywatelka m. Krakowa, 

przeżywszy lat 42, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, za­
snęła w Panu dnia 30 grudnia 1914 roku. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
1. 42 przy lmii A-B w Rynku głównym 
wprost na cmentarz nastąpi w piątek dnia 
l stycznia 1915 r. o godz. 3 po południu. 
Na ten smutny obrzęd stroskany mąż wraz 
z synem zaprasza Krewnych, Przyjaciół, 

Znajomych i pobożną Publiczność.
Nabożeństwo żałobne

odprawione zostanie w soboię dnia 2 sty­
cznia o godzinie 9 rano w kościele 0 0 .  Ka­

pucynów.
Osobne zawiadomienia rozsyłane me będą.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego.

i i —  ■ —

M m m  a iiw tiL

Suwiadamia się p S*elaiB ą 
i a l i c k ą  z Tamowa, że 

rodzica jej w Warszawie jest 
zdrowa. Pisać m o n a  do nich 
pod adresem: Arnold Rutheim, 
Kopenhagę#, Yesterbsrgade 12, 
Pension Stillhof. 9515

t~T uoby wiedział, gdzie się znaj- 
J ®  duje T a d e u s z  S tr o iń ­
s k i  ze Lwowa, który był 2b 
września w Komgsfrld pa W ę­
grzech. Landsturmbatailon 222, 
III Couip., zechce łaskawie 
donieść żonio jego Helenie, 
zamieszkałej: Cćrnosice Horni 
u Piahy 97. 9518 l  3

y tu  a r  S ta n is ła w , legio- 
nista, ranny, obecnie: 

Deutsche Chirurgische Klinik, 
Praga, poszukuje swojej matki 
K a ta rz y n y  B y tn a ro w e j.  

9525

l^toby wieJziai o miejscu 
pobytu rodziny 3 a l i -  

k o w s k ie b  z Chodorowa (Ga- 
łicja), raczy mi donieść. Ma­
ry a Cieślub, So botka, Czechy.

9523

W an G o fry k , obecnie R t- 
®  serye-Spital w HrńJku 
(Grottau), Czechy, poszukuje 
rodziców P aw ia i  K atarzy­
n y , żony J u l i i ,  sióstr i szwa­
gra, wszystkich z Buska, pow. 
Kamionka Strumiłowa. 9521

G dtz, Skrzeszoń 
koło Bogumina, postukuje 

męża K a z im ie rz a  G ó t.a ,
wachmistrza żandarmeryi z 
Łańcuta. 9524 1 3

O a r t ł u m i e j  N o w ak , zapa- 
sowy rezerwista 17 p. p. 

obr. krai., 3 komp., obecnie 
ranny, w szpitalu rezerwowym 
w Francensbadzie w Czechach, 
poszukuje żony swej A n ie li 
z 3-giein dzieci i matki Ka* 
ta r z y n y  N o w ak  z Chmiel­
nik, p. Tyczyn, pow Rzeszów.

9474

©  .szukuję B e z y d e ry u s z a  
“  F ra n k o w s k ie g o  ze St.
Sambora, służącego w wojsku. 
Powołany został do Stanisła­
wowa, jest przy Sanitetach, 
Reserve Spital Nr 1 (Stref- 
anstiut)- — Adres: Longina 
Frankowska, Klato^y (Czechy), 
Falackeho L46, Villa Sark„. 

9385 3 12

Jó z e f  H a jd u u  z Jasienicy 
obok Bielska, RekonvaIe- 

scentenłn im, poszukuje Bffia- 
r y i  'T& jfiik, S ta n is ła w y  
J  la tó w  i A n ie li  K o m ato w - 
s k ie j ,  wszyscy z Jarosławia.

9510

A  n to n i  B aza ru , lanny, Pie- 
sung Wóilersdorf (Nieder- 

Oesterr.), Marodenhaus, poszu­
kuje rodziców W o jc ie c h a  i 
M a ry i, oraz siostry A g a ty  
Ł a z a rz , zami; szkalych w lira- 
tucioach, powiat Bochnia.

9527

f^ f ie m ie c  Andrzej, obecnie 
”  ranny, Feld-Marodenhans, 
Mistek, czeska szkoła (Mora­
wy), prosi u wiadomość o matce 
M a ry i z baranówki, powiat 
Sanok. 9526

n ra a  - S z c z e p a n  P ie la ,
* ■  podoficer 15 dyw. art 
poi. 2, poszukuje zony E m ilii 
z  R u d n ic k ic h . Kto by wie­
dział o miejscu pobytu, raczy 
podać adres do: Franciszka 
Chrząszcza w Krakowie, ul. 
św. Filipa 1 3. 9539 1 3

Ja n  L ew k o w icz  z Droho­
bycza, obecnie w szpitalu 

w Jasienicy przy Bielsku na 
Śląsku, poszukuje swojej żony 
z dwojgiem dzieci. 9529

W e e a  S r tu lk a  z Rohatyna 
poszukuje swej rodziny. 

Adres: L. 3 ., Hidegkuti ut. 4 
kisegitó kóihaz,_ Budapeszt, 
albo pani Szćl Arpńdnć, Bu- 
dakeszi ut. 12 1, Budapeszt.

9530

Ka z im ie r z  M y s z k a , koud. 
kolei państw z Tarnopo­

la, obecnie w Morawskiej 
Ostrawie, Lothringergasse 11, 
poszukuje swej żony P e la g i i  
z trojgiem dzieci. 9533

Poszukuję męża P io t r a
H n a tk o w a  z Bogumiło­

wie, pow. Brzesko. Saturnm a 
Hnatkowa, żona wachm. żan­
darm., Nitowice, poczta Kar- 
ddścsA Recice, Czechy. 9534

Ja n  K oczeira , wachm. żand. 
w Nowym Targu, poszuku­

je żony J u l i i  z 4-giem dzieci 
z Podhaiec koło Brzeżan.

9511

Sa l i n a  Z in g e r ,  Kraków, 
ul. Miodowa 1. 16, poszu­

kuje ‘h tm e  Z Lag e r a  i A n­
n y  Z sn g e r  z dziećmi z Ra­
wy Ruskiej. 9476 2 3

St a n i u a w  G re g o r , Keser- 
ve-Spital, .^ektiun II. St. 

Pólten (Nieder-Oesterreich), 
poszukuje -ony A n n y , oraz 
K a ta rz y n y  B a c z m -ń s k te j  
ze Lwowa. 9537

Ea r y ie l  K a z im ie rz  ze
Lwowa, obecnie Komd- 

rom, Featungsspital, Ungarn, 
poszukuje swej żony S tc ia n ii  
i jej braci A d a m a  ł J a n a  
‘Ł o m am i .k ic h .  9471

Mi c h a ł  F ed o ro w in z , obe­
cnie chory w riiernmg 

135 bei Steyr (Ober-Oesterr.), 
poszukuje k s ię d z a  * P io t r a
P e ru c k ie g O , katechety z J a ­
rosławia, i teścia T o m a s z a  
P o n ic k ie g o  ze Starego Sam­
bora. 9536

Wi k to r  S zcz aw iń sk i.,
Wiedeń, Senefeidergasse 

m. 24, I I I  piętro, drzwi 11, 
prosi o wiadomość o swej żo­
nie F ra u c r s z c e  S z c z a w iń ­
s k ie j ,  która do ostatniej in- 
wazyi m.eszkała w Juszczwi 
koło Jasła. 9170 2 3

J ó z e f  K u c iń sk i, rezerw, 
porucznik 13 p. p., Kra­

ków, Festungsspital VI (gmach 
główny), prosi o podanie adie- 
su p. J a n a  P a n te r y  ze Ża­
bna nad Dunajcem. 9473 3 3

Ta d e u s z c w a  U ra n o w i-
CZO w a z Brzeżao i 

E C m und U ra tto w ic z  z Pod- 
hajec proszą znajomych o a- 
dresy. —  Adres: Berno Mor. 
Krapfeng. 2, II p., dom pułk. 
Mendeleina. 9481 2 3

Proszę, o podanie adresu p. 
D re w ie n k ie w ic z a  z

Lanckorońszczyzny. I  ust po­
lecony wysłany do Rozgonów 
na Węgry, powrócił z dopi 
skiem „U nbekannt44. L ity ń ­
s k a ,  Mistek, Priborska ul. 400, 
Morawy. 9492 2 3

" eo p o ltio w ie  K a ro llo w ie
“  proszą o podanie adresu 
szwagra A d a m a  L in d n e ra ,
aptekarza z Łącka, oraz żony 
jego A n ie li  i dwojga dzieci. 
Kraków, Zwierzyniec, willa 
„Sierotka". 9501 2 3

Poszukuję M ark cw 3 ? iich  
W ład k i i  S ta c b y  z Ho-

rodeuki wraz z rodzicami. J a ­
kakolwiek wiaćmmość pożąda­
na. 3 . K o rn e c k a , Kraków, 
ul. Kaiipelicka 1. 62. 9426

Jim a  ifo eu k eszu w a , za­
mieszkała na Morawach w 

Rossitz koro Berna, prosi o 
podanie adresu K le m e n s a  
G ie n k so z a  z Bochni.

9508 2 2

Ja n  M lek o  z Woli Bator­
skiej, Niepołomice, szuka 

swej cóiki 14-toletmej A n ­
to n in y  lAleKÓwrns, która 
służjła w Dębnikach d p. Kar­
wata. W iadomości prosi nad­
syłać do p. Grządzielowej, Dę­
bniki. ul. Pułaskiego, dom ma­
gistracki. 9506 2 2

Jó z e fa  Z a b ło c k a , żona le­
karza, zamieszkała w Wie­

dniu, I I I ,  Erdbergstrasse 74, 
1/10, poszukuie T e k łi i J ó ­
ze fy  Z a b ło c k ic h  Z Halicza, 
tudzież W ła d y s ła w y  Z ab ło ­
c k ie j  ze Lwowa. 9390 4 4

Szukam żony M a ry i S k ó r-  
s k ie j  1 synów M ieczy ­

s ła w a  S k ó r s k ie g o ,  urzę­
dnika pocztowego ze Lwowa 
(ostatni raz był a  Kranówie 
podczas ewakuaeyi). Syna S ta ­
n is ła w a , kadeta 20 pułku 
obrony krajowej ze Lwowa. 
Adres mój; Zygmunt Skórski, 
maszynista kolej, Podgórze- 
Płaszów, lub Praga, V II, 1086, 
Hotel Morawek. 9504 2 2

An s io n  W ik to r ,  c. 1 k.
Waffenmeister, pułk 90 

M. G. A. II, Feldpust 36, po­
szukuje swej zony, którą po­
zostawił w LuDaczowie w sier­
pniu b. r  Uprasza krewnych, 
zuej ornych i osoby, któreby 
o jej miejscu pobytu wiedzia­
ły, by raczyły donieść mu 
pisemnie o tem, lub do Admi- 
nistracyi „N. Reiormy" pod 
„Ansion W iktor". 0002 2 4

J ó z e f  S ie c h o w sk i.
Adresuj do Krakowa. Pierw­
szą kartkę z 14 otrzymałem. 
Z redakcyi nic. Czy otrzyma­
łaś 300 K. Może przeniesiecie 
się na Śląsk? 9304 5 5

ze Sanoka, prosi por. 
leg. Z y g m a n t  E y « y -  
m u n tt . Wiadomość: 

P i o t r  F r e n k i e l ,
Wiedeń, IX., Pfługg. 3,
T u r  11. , 9428 3 3

A u to t i i i i u i e  LO -ołO wSoy
* *  z Burszt na. obecnie w Oło­
muńcu, ul. Kapuey-iska ł. 16, 
I p , drzwi 11, poszukują F e- 
l ic y i R y fe k is j,  żony kapita­
na, i innych krewnych, oraz 
’ ajomych. 9449 2 2

R f  r y s ty u a  t io h s  u pp Bi-
sanzów, Haunsdoif, Haus 

H. Christen (Morawy), piosi 
o podanie adresu F ra n c is z k a  
G o n d k a  ze Lwowa. 9450 2

larzad Hotelu Drezdeńskiego
ma do spizedania: 

antałni od 30 do 60 litrów, beczLi 
od 100 dc 150 i wyżej do 800 li­
trów, z wina. w dobrym 6tanie; 
także kamionki steingutowe od 15 
do 20 litrów; koniak i trener w ro­
ku 1894 palony l własnych hegya- 
lajakich tokajskich win, nalewki 
(spirytus na wiśnie i jarzębinę) po 
renie niskiej. Balony oplatane od 4 
do 50 litrów, wszystkie gatnnki 
flaszek na wino i rumy, oraz różne 
gatnnki korków. 94 98 1 li

Pi o t r  M a s ia k  z Koniuch, 
obecnie Przywóz (Oder- 

furt), U nterkaiserstr 781, po­
szukuje siostry Z e n o b ii M a- 
S l a k .  9487 2 3

Eto ly  wiedział cośkolwiek 
o męża moim W ła d y s ła ­

w ie  W o jto w icz u , nauczy­
cielu. który służy przy 40 puł­
ku, 3 komp., a od 26 sierpnia 
nie dał o sobie znaku życia, 
raczy łaskawie donieść stro­
skanej jonie pod adresem: 
Zofia Wojtowicz u p. Swobo­
dy, Podćbrad, Czechy. 9491 2 2

Uprasza się o podanie miej­
sca pobytu O lg i M a k a i

z 3-giem dzieci, tudzież k s .  
K a w ry s z k ie w ic z a .  Ks. An
toni Makar, proboszcz z Ole­
szyc, Berno (Mor), Wawra- 
strasse  6 . 9493 2 2

Proszę o łaskawe podanie 
mi adresn p. A le k s a n d ry  

S to ja lo w s k ie j ,  która przed­
tem mieszkała w Sokalu. — 
S ta n is ła w  G ro c h a l w K ra­
kowie, Szewska 2 1 . 9497 2 4

^ F i k k o r y a  S k u rs L a ,  No
wy Iczyn (Neutitschein), 

M orawy, Schwarzstrasse 6, 
prosi o podanie miejsca po­
bytu Z y g m u n ta  S k u r s k ie -
y o , jedn, ocbotn. 30 p p., 3 
komp., który z końcem wrze­
śnia przebywał w Siankach. 
Za adres wynagrodzę.

9208 g 3

Z a ro k a rm  li te ra c k ie j  w  K rakow ie, u l. JagiellońaK a 10 .

Ma r y  a  S tr z e le c k a ,  Br in ­
na 212, u Jilemnice, Cze­

chy, prosi o wiadomość o mę­
żu J a n i e  lub o numer poczty
p o lo w e j 8 0  p. p . 9451

An to n ie g o  M a r ty n o w i
cza , poi. legionisty (pię­

tnastoletniego), poszukuje oj­
ciec, komendant etapowy w 
Oświęcimie, — Wieści do ko- 
menay etap. w Oświęcimie.

£ 1 7 6  . ,

« m m
p rz y jm ie  z a ra z  m a g is t r a  lub  
m a g is t r ę  fa rm ., ew en tual­
n ie  asystentów . 9532 1 3

fryzyerka
poleca się WP&niom. — Ulica FIo- 
rjuńska 3. 9466 2 4

Nauczyciei lodowy
absolwent seminarynm Kra­
kowskiego, poszukuje lekcyj 
lub zajęcia. Zgłoszenia z po­
daniem warunków: M. Iłoga- 
nowicz, W ier, XXI., Briin-er- 
strasse 61, 1/19. 9373

M a s z y n is ta
egzaminowany, uwolniony z wojska, 
monter, ślnsarz maszynowy, z dłu- 
goletniemi świadectwami, poszukuje 
posady w tartaku  parowym, mrynic 
lub heblami. • Przyjmuje reperacye 
lukomobil młocarnianycb Zgłosze­
nia pod: Gołogórski, Seefeld 11, po­
czta Kadolz, ziustrya Dolna. 9439

Kona Kazuego o jaKOSCi.

Powidła przecierane, 
Marmolada morałowa i 
M aim olaoa mieszana

n a jle p sze j ja k o ś c i 

są  do n a b y c ia  w  h and lu

n u  m m i i
Kraków, na ły  RyneK

9112 9 o

Emerytowany, pe ̂ syonowany mb 
■■ prywatny nrzędniic, prawego 
charakteru, inteligentny, biegle v/ła- 
dający w piśmie i słowie językiem 
niemieckim i polskim, znajdzie za­
raz 3talu zajębie na  czas wojny, 
ewentualnie i dłużej. — Zgłoszenia 
z podaniem szczegółowych warun­
ków, wiekn, oraz charaktem  urzę­
dniczego pod: Piotr Szymoński po­
ste resiante Ołomuniec 11 zr oka­
zaniem kwitu. 9267 5 5

t e d / i i !  s u M t
do pracowni cukierniczej po-
trzeuuy zaraz. Zgłoszenia: Cukier­
nia, Oświęcim, Dworzec kol.

9477 3 3

Srebro i antyki
kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5, 0213 7 10

D y s t y n g i w s n a  o a n l
której męża powołano, p rz y jm ie  n a  m ie s z k a n ie  r o t z i n y  
z  c a le m  u t r z y m a n ie m , ' we willi oddalonej od Wieunia 
2 godziny drogi. Na miejscu polowania na rogacze i jeieoie. 
Zapytania w języku niemieckim pod: ,rV. 3 b i l H przyjmuje
^ a a s e n s l e i n  i  \  o  tr ie r  A.-G., W ied eń , I., Schulerstrasse 11.

4322 1 3

Zawiadamiam ? . T. Palących papierosy
99

99

fffandlowiec Z działu farb, mstt-
M  ryałów i perfnmeryi, ze znajo­
mością prowadzenia ksiąg i kore- 
spondencyi, puszakuje posodj, ewen­
tualnie przyjmie inne odp”wiednie 
zajęcie. Zgłoszenia pod „Zdolny 
przyjmuje Admiu ntraoya „Nowej 
ReformyA. 0500 2 3

3 p o k o je
frontowe, słoneczne, przedpokój i ku­
chnia, na II p. zaiaz do wy rajęcia. 
Ul. Krótka 1. lO, wiadomość u do­
zorcy domu. 9519 2 3

że ulubione, znakomite bibułki cygaretowe

tudzież tatki „ F ra m o s "  i , .S a Iv e s o lu 
%2 do nabycia we wszystkich trafikach.

Przy tej sposobności wyrażam moje najserdeczniejsze

podziękowanie
tym wszystkim. którzv wskutek wojny znaliźli się w sąsiednich kra­
jach monarchii i popierali tamże moje wyroby, żądając je we wszyst­
kich trafikach. Dz ęki właśnie tym moim 3zanov nym Zwolennikom 
i Przyjaciołom, ora: krzewicielom przemysłu polskiego, wyroby moje 
rugują i w innych krajach monarchii tego rodzaju wyrooy francuskie.

a™ i 5 Wł. Bełdowski.
Kraków. rabryna tutek t bibnteb cygareiowych

D b N H .in ib  zdolny matematyk 
Mi UU iS illl posznknj6 lekcyj i 
przygotowuje do egzammów. Z gło 
szeniB listowne pod „H . Ćh‘) przyj 
mnje Administracya „N. Reformy 

9421 3 3

Kupuie
sreóro, złoto, brylanty, płacąc 
najwyższa cenę. Jozef Cyan- 
kiewicz, zegarmistrz, Kra­
ków, Długa 10. 9404 3 3

m l
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. UL Łobzowska L 29, 
III  p., drzwi wprost schodów. 

8120 24 0

Dzwonki elektryczne
t e l e f o n y ,  naprawia i instaluje 

z precyzją i tanio
H .  N I E M B T Z

optyk i mechanik 
Traków, nilca Karmelicka 15.

8760 6 6

» m  III i. lilczoiii
sp e cy a lista  w m atem atyce i 
fizy ce , p rzygo to w uje do egza 
m inów, ja k o te ż  u d zie la  le k c y j 
w za k re sie  szk ó ł średnich — 
Z gło szenia list. pod „Lekcya 4 
p rz y jm u je  Administracya „N 
R efo rm y". 7079 30 o

Od 4 koron
h u k n i e  d a a i  a s k i e

od 1 korony
Snldenfci dla dzieci
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 6257 14 0

S i n c n a s z k a  f i l .
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnych, według planów 
c. k. Rady' szkolnej krajowej 
Zgłoszenia: „D la  S łu c h a c z k i  
f il.“  przyjmuje Administracya, 
„N. Reformy". 8080 22 o

R ządca d ru k a rn i L. K. Górsk?


